
Dominik Pogłodziński

Fragment wspomnień
Palestra 27/8(308), 25-27

1983



25N r 8 (308) 1 d2iał tematyczny

w ydaw any pod auspicjam i Niemców nazyw ano popularnie „szm atław cem ”). Po­
stanowiono zatem, że o dacie i m iejscu pogrzebu koledzy pow iadom ieni zostaną 
w drodze ustnej w ieści Połączono to ze zbiórką składki na wieniec. W spaniały 
ten wieniec został przew iązany szarfą z prostym  napisem  „Swem u Dziekanowi 
Koledzy”.

G dy zgodnie z obyczajem  w naszym  k ra ju  ludzie bardzo w ybitni chow ani sa- 
na koszt Państw a, a działalność Państw a, ta  norm alna, była w tym  okresie  za­
wieszona, postanowiliśm y, iż w tym  w ypadku w yręczym y Państw o my, najb liżsi 
w spółpracownicy Zm arłego. Kolega Żaryn, którego przyjaźń ze śp. dziekanem  za­
cieśniła się ogrom nie w  okresie ich wspólnego pobytu w niem ieckim  w ięzieniu, 
oświadczył, że pragnie, aby udział jego w pokryciu kosztów pogrzebu był podw ój­
ny w stosunku do pozostałych kolegów, i prosił, abyśmy w yrazili na to zgodę.

Ustalono wreszcie, że tru m n a ze zwłokam i dziekana przeniesiona zostanie z koś­
cioła p.rzycmentarnego do grobu na cm entarzu  Powązkowskim  na barkach  kolegów.

Zaraz po skończeniu narady , w toku której sprecyzowano ściśle sposób w yko­
nan ia  naszych postanow ień, kilkuosobowa delegacja grona przyjaciół udała  się 
do pani Nowodworskiej, aby jej ich treść zakomunikować. Usłyszawszy, z czym  
przychodzim y, pan i Nowodworska była ogrom nie wzruszona i zaw ołała dziew - 
czynki-córki, aby i one usłyszały, co m am y w spraw ie pogrzebu o raz w  ogóle 
uczczenia pam ięci ich śp. męża i ojca do powiedzenia.

W dn iu  pogrzebu w kościele pod w ezwaniem  św. K arola Boromeusza i na cm en­
ta rzu  Powązkowskim  zebrały  się w prost tłum y — dziw, że gestapo nie in te rw en io ­
wało. Być może, iż nasz w strę t do prasy  gadzinowej podszepnął także w  sensie- 
taktycznym  właściwe postawuenie spraw y. Ktoś sprowadził o rk iestrę , bodaj tr a m ­
w ajarzy . Poza rodziną i blisk im i Zmarłego staw ili się. grem ialnie adw okaci, liczni 
przedstaw iciele innych zawodów praw niczych, n iew ątpliw ie osoby zw iązane z ta j ­
ną działalnością dziekana w Delegaturze Rządu i bardzo wiele osób z różnych- 
sfer społeczeństwa.

Po nabożeństw ie żałobnym  ośmiu z nas wzięło na bark i ciężką trum nę i po­
niosło na cm entarz do grobu. W raz z kol. Żarynem  znalazłem  się w  p ierw szej p a ­
rze: on szedł z lewej, a ja z praw ej strony Byłem tak  przejęty  i wzruszony, że 
nie dostrzegałem  nikogo. Nie potrafiłem  naw et powiedzieć, kto z kolegów niósł' 
trum nę w dalszych parach. P rzekonany jestem , że w ielu obecnych, zwłaszcza z g ro­
na kolegów, k tórzy w  okresie przedw ojennym  i okupacyjnym  w spółpracow alr 
blisko ze śp. Leonem  N owodworskim , odczuwało to samo.

A głęboka cisza przy opuszczaniu trum ny  do grobu w  obecności tak  w ielk iej 
rzeszy ludzi : ów napis na szarfie od w ieńca były bodaj bardziej w ym o w n e  niż 
najw spanialsze słowa, jak ie  m ogłyby być nad otw artą  mogiłą wypowiedziane.

Nieczęsto zdarza się, aby na m iejsce wiecznego spoczynku odprow adzała zm ar­
łego tak  liczna grom ada ludzka, tak  przejętych, ta k  szczerze pogrążonych w  ża­
łobie.

DOMINIK POGŁODZINSKI
Fragment wspomnień

Początek w ojny zakończył moje powodzenie w zawodzie adw okackim  i w  p rzed­
dzień przym usowego w ysiedlenia z Poznania w ylądow ałem  w raz z rodziną w  W ar­
szawie. Dopiero w  lipcu 1940 r. udało mi się uzyskać u szefa A bte ilung  Ju s tiz  
zezwolenie na działalność adw okacką z siedzibą w W arszawie, a le  ty lko na z a -
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stepstw a przed sądam i polskim i w  dystrykcie w arszaw skim . W tak iej sam ej sy tu ­
acji znalazł się mój przyjaciel adw. dr Kazim ierz P a l a c z . .  W spólnie założyliśmy 
kancelarię adwokacką.

Jednym  z moich „wyczynów” adw okackich — to zaryzowranie na polecenie pod­
ziemia (autor należał do organizacji „Ojczyzna” — przyp. Red.) Żydówki Idy  Sziu- 
man, żony zasłużonego lekarza warszaw skiego, odznaczonego przed w ojną za swą 
działalność społeczną. A spraw a w yglądała następująco:

Gdy Niemcy urządzili w  W arszawie getto (._), ów lekarz d r  Szum an poszedł 
razem  z n ie le tn ią  córeczką do getta. Oboje rysam i swoimi byli barzdo podobni 
do Żydów. N atom iast Ida Szuman, „zapraw iona” na blondynkę, w łaścicielka dwóch 
kam ienic na Bagnie, uk ryw ała się w' W arszawie u znajomych, a naw et była u m nie 
w  biurze w  spraw ie jej aryzow ania przed Sądem Okręgowym. M iała w tym  po­
dw ójny in teres: aby móc zwolnić obie kam ienice od zabezpieczenia przez w ładze n ie­
m ieckie (...) oraz aby móc je  potem  sprzedać i z uzyskanych pieniędzy w y ra ­
tow ać z getta  męża i córeczkę i wyjechać za granicę (...). Pani Ida Szum an przy­
obiecała n a  cele podziemia w yasygnow ać dużą sum ę i te j obietnicy po szczęśliwym 
zakończeniu spraw y i sprzedaży kam ienic dotrzym ała, o czym wiem pozytywnie.

Podstaw ą do te j operacji była konieczność uniew ażnienia jej ak tu  urodzenia 
z Idy Dawid na ary jsk ie im ię i nazwisko z rodziców Aryjczyków, a następnie 
sprostow anie jej ak tu  m ałżeństw a w edług aryjsk iego  im ienia i nazw iska pan ień­
skiego. Podjąłem  się przeprow adzić tę spraw ę o unieważnienie ak tu  urodzenia Idy 
Dawid przed W ydziałem V Sądu Okręgowego w W arszawie. D la zdobycia personaliów  
rodziców -A ryjczyków  wszedłem w kon tak t z zarządcą cm entarza n a  Bródnie. 
W księgach pochowanych w ynaleźliśm y nie jaką Jadw igę Jabłońską, zm arłą jako 
panna, w iekiem  dostosowaną do k lien tk i jako jej m atka. Nadto zdobyłem ak t 
zgonu Jadw ig i Jabłońskiej i przy redagow aniu pozwu o unieważnienie a k tu  uro­
dzenia Idy Dawid „ukułem ” następujący  stan  faktyczny: U Żydów Dawidów, 
kupców  posiadających w W arszawie m ydlarnię, pracow ała jako służąca nieza­
m ężna Jadw iga Jabłońska, k tó ra  urodziła nieślubną córeczkę im ieniem  Ewa. Nie­
szczęście chciało, że w m ydlarn i pękła duża bu tla  z gorącym  woskiem, k tó ry  
Jab łońska warzyła. Doznała ona w tedy ta k  ciężkiego poparzenia, że zm arła. P rzed 
śm iercią wymogła na Dawidach, żeby zaopiekowali się je j noworodkiem. D aw ido­
wie będąc bezdzietni uczynili zadość b łaganiu  m atki, zgłosili dziecko Ewę jako 
w łasne d nadali jej imię Ida. Tak w ychow yw ała się w  domu Dawidów jako  ich 
córeczka Żydówka. Na potw ierdzenie tego stanu  faktycznego podałem  k ilku  św iad­
ków — sąsiadów  i krew nych m ałżonków  Dawidów. W toku postępow ania przed 
Sądem  Okręgowym, k tórem u przewodniczył w iceprezes Leszczyński (p>owojenny 
prezes Sądu W ojewódzkiego w  Poznaniu i notariusz, dziś już nieżyjący), odbyło 
się postępow anie dowodowe z udziałem  powołanych przeze m nie św iadków  Żydów 
(doprowadzonych z getta), przesłuchanych za zgodą stron  bez przysięgi, i p>o n a ­
radzie Sąd Okręgowy ogłosił w yrok uniew ażniający ak t urodzenia pwwódki Idy  
Dawid z rodziców Dawidów Żydów oraz sprostow ał go na imię Ewy z m atk i 
Jadw igi Jabłońskiej. Po upraw om ocnieniu się tego w yroku Zarząd Niem iecki N ieru ­
chomości Pożydowskich zwolnił obie nieruchom ości Ewy Jabłońskiej, co um ożliw iło 
je j ich sprzedaż. Do uratow ania męża i córeczki n ie  doszło, gdyż wywieziono ich 
do Treblinki, gdzie zginęli w kom orze gazowej.

30 kw ietn ia 1945 r. w yjechałem  z Poznania do Katowic, bo zam ierzałem  osiedlić 
się jako adw okat na G órnym  Śląsku. Na placu przed gm achem  te a tru  usłyszałem  
nagle za sobą głos kobiecy: „Panie mecenasie!”. Odwróciłem się i sp>otkałem w łaś­
nie Ewę Jabłońską, k tóra nazyw ając m nie swoim w ybaw cą, opowiedziała o s trasz ­
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nym  losie męża i córeczki, o tym, że wszystko strac iła  w  pow staniu w arszaw skim  
i że zam ierza w yjechać do rodziny do A ustralii. Istotnie, po roku  otrzym ałem  
od niej lis t z A ustralii.

Po wygłoszeniu refera tów  I działu  tem atycznego adw . dr L. K o h u t e k  
przedstaw ił ustnie — w ram ach dyskusji — swoje w spom nienia z czasów oku­
pacji na Podhalu.

WITOLD BAYER

Przegląd  nadesłanych opracowań

N iektóre p race  I działu tem atycznego omówił adw. W. B a y e r. W szcze­
gólności jeśli chodzi o re fe ra t K azim ierza i H aliny K a l i n o w s k c h ,  to  jego 
zdaniem  jest on pełnym  i źródłowo udokum entow anym  opracow aniem  tem atu  „Pol­
skie W ydawnictwo Praw nicze działające w  konspiracji”. Podobnie należy uznać za 
ukończone badania na tem at „K onspiracyjna organizacja i  działalność adw okatury  
polskiej w  czasie okupacji h itlerow skiej”. Istn ie je  natom iast n iedostatek  wiadomości 
odnoszących się do jaw nej działalności organów  adw okatury  w  la tach  1939—1945 
o raz nadzoru niem ieckiego nad adw okatu rą w  G uberni G eneralnej. Z powodu 
zniszczeń wojennych, k tóre dotknęły  archiw a izb adw okackich, w ydaje się m ało 
praw dopodobne uzupełnienie w  tym  zakresie przyczynków  historycznych.

II D z i a ł  t e m a t y c z n y .  UDZIAŁ ADWOKATÓW W WALKACH ZBROJNYCH

STANISŁAW HĘCKA

Udział adw okatów  w ielkopolskich 
w  w alkach  A rm ii „Poznań” w  1939 roku 

(fragm enty)

Na tablicy znajdującej się w  -Muzeum Bitw y nad Bzurą w K utnie w yryto sło­
w a gen. dyw. Tadeusza K utrzeby, k tó re  rów nież umieszczono w  części na poz­
nańsk im  pom niku A rm ii „Poznań” : „Przechodząc koło grobów żołnierskich nad  
Bzurą, niech przyszli n as i dowódcy spraw iedliw ie w spom ną, że leżą tu  jedni 
z tych, k tórzy  s ta ra li się w ykonać niew ykonalny w  1939 r. obow iązek obrony 
Polski”.

W śród tych, k tórzy  fen  zaszczytny obyw atelsk i i patrio tyczny obowiązek wobec 
swojej ojczyzny s ta ra li się jak  najlep iej, najgodniej i często po bohatersku  w y­
konać, n ie  zabrakło  ówczesnych, a także późniejszych adw okatów  wielkopolskich.

Jednym  z n ich  je st niezw ykle ceniony i  popu larny  w P oznaniu adw . M ichał 
L o r k i e w i c z ,  pp łk  rez., k tó ry  w  swoim ciekawym  i długim  życiu odbył już 
4 kam panie w ojenne: w  I w ojnie św iatow ej, w  pow staniu  w ielkopolskim  1918/1919, 
w  kam panii w schodniej w  1920 r. i w  kapan ii w rześniowej 1939 r. w  A r­
m ii „Poznań”. W życiu i działalności w ojennej adw. Lorkiew icza m ieści się i kon­
cen tru je cały bez m ała  70-letni o sta tn i okres naszych dziejów  i w alk  o  wyzwo­
lenie. Je s t to  żywy i naoczny św iadek o raz czynny uczestnik najnow szej h isto rii 
Polski.


